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Radość to nie zadowolenie czy przyjemność. Biedą naszych czasów jest
kompletne nierozróżnianie poziomów życia duchowego, psychicznego i uczu−
ciowego. Gwałtowność uczuć brana jest za głębię życia duchowego, a wiara
religijna – sprowadzana  do poziomu tak zwanych uczuć religijnych. Podob−
nie głośna wesołkowatość czy hałaśliwa wesołość uważane są powszechnie za
radość, chociaż z prawdziwą radością niewiele mają wspólnego.

To dlatego niepowodzeniem kończą się poszukiwania radości wprost, próby
wyprodukowania jej w rozmaitych agencjach show−biznesu. Takie usiłowania
często rodzą smutek, niesmak, poczucie traconego czasu, a nawet pogardę
wobec samego siebie.

Radość przychodzi sama. Niespodziewanie. Czujesz się tak, jakbyś zabrał
się do kopania studni, a tu nagle po dniach ciężkiego kopania tuż za plecami
wytryska ci źródło. Owszem, pracowałeś, ale to źródło jest darem, niespodzianką.
I nie możesz powiedzieć, że to ty wykopałeś źródło. Podobnie jest z radością.
Trzeba robić coś innego, sensownego, a radość przychodzi sama.

Źródeł radości jest wiele. Dla człowieka wierzącego są nimi prawdy wiary
objawionej – każda z nich, a zwłaszcza te dotyczące Chrystusa, Kościoła czy
Maryi są dla nas, wierzących, autentycznymi źródłami radości. Szczególnie
tajemnica wcielenia Syna Bożego i świadomość Jego przebywania pośród nas
stają się źródłem niewypowiedzianej wprost radości, możliwość spotkania się
z Nim w Eucharystii, łaska odpuszczenia grzechów, a potem wspólnota braci
i sióstr wypatrująca i nadsłuchująca powrotu swego Pana.

Dla kruchej ziemskiej egzystencji człowieka prawdy wiary są jak zaplecze
i podglebie. Ukazują nasze wieczne trwanie w Bogu, nieśmiertelność miłości
i owoców kontemplacji. Zasadniczym i niewysychającym źródłem, z którego
winniśmy czerpać radość życiową, jest osoba Jezusa Chrystusa! Tajemnice
Wcielenia, Odkupienia, Eucharystii to złoża dóbr, które nigdy się nie wyczer−
pią i z których każdy może i powinien przyswajać sobie radość. To zakłada
wiarę w Chrystusa. Przebłyski tej radości znajdujemy już w Starym Testamen−
cie, kiedy naród wybrany cieszy się nadzieją przyjścia Mesjasza. Przykładem
takiej radości w Nowym Testamencie jest starzec Symeon trzymający w obję−
ciach Dzieciątko i śpiewający swój kantyk.

Każdy, kto trzyma w objęciach Chrystusa, może z Symeonem śpiewać z ra−
dości. Chrystus bowiem w swym zbawczym dziele jest pełnią życia chrześci−
jańskiego i radością każdego serca. Radość wiary albo radość z posiadania
wiary jest ogromna i największa, ponieważ dzięki wierze człowiek widzi wszystko
i wszystko rozpatruje w świetle tego, co nam Chrystus objawił i przyobiecał.
Niewypowiedziana jest radość z Chrystusowego kapłaństwa i z kapłaństwa
duszpasterskiego. Bycie z innymi i bycie dla innych z powodu Chrystusa na−
pełnia duszę kapłana sensem przekraczającym jego własne zdolności poznaw−
cze i „wykonawcze”, a w swym ostatecznym wymiarze jest zwycięstwem bycia
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dla drugich nad byciem tylko dla siebie. To bycie bezinteresownym darem dla
drugich pozwala przekraczać samego siebie, wyzbywać się siebie i odnajdy−
wać siebie w drugich.

Radości życia kapłańskiego napełniają świadomość satysfakcją bycia na
dobrej drodze i spełniania się w dobrych zawodach. Obserwuję wtedy rado−
sny cud wiary i przeżywam ustawiczne zdziwienie, że nie mając dzieci, mam
przecież dzieci i często mam je bardziej niż ci, którzy je mają. Baczę, aby ro−
dząc się ze mnie, ani na chwilę nie przestawały być sobą. Będąc moimi, nie
przestają być dziećmi swoich rodziców – przecież z nikim nie konkuruję. Da−
łem im siebie, teraz one przyniosły mi siebie w darze.

Innym źródłem radości jest odczytanie i realizacja własnego powołania.
Świadomość, że jestem na swoim miejscu, że robię to, czego  oczekuje ode
mnie On, Chrystus.

Głównym źródłem radości dla nas, wierzących, jest więc osoba i dzieło
Chrystusa Pana. Sam fakt przyjścia Chrystusa do nas przepełnia nas rado−
ścią. Życie pierwszych chrześcijan nasycone było radością płynącą z umiło−
wania Chrystusa oraz wzajemnej miłości braterskiej opartej na miłości do
Chrystusa. Apostołowie i pierwsi chrześcijanie nie czerpali radości z tego, co
zwykle sprawia smutek – z cierpienia. Oni cieszyli się z cierpienia dla imienia
Chrystusa, co jedynie w świetle umiłowania Chrystusa można przyjąć i zrozu−
mieć. Apostołowie radowali się z otrzymanej chłosty.

Uświadomienie sobie, kim On jest dla mnie, co Mu zawdzięczam, i pogłębia−
nie tej świadomości, możliwość spotkania z Nim w życiu sakramentalnym i modli−
tewnym musi przepełniać moje serce radością. Musi, bo radość jest dla nas
jako chrześcijan obowiązkiem i zadaniem.  Mamy apostolski nakaz radowa−
nia się. „Radujcie się zawsze w Panu; jeszcze raz powiadam: radujcie się!” 
(Flp 4, 4). Psalmy pełne są nakazów radości, stale zachęcają i nawołują do
niej (por. Ps 132, 9; 32, 11; 33, 1; 35, 27; 97, 1; 67, 5).

Mając nakaz radości, musimy czerpać z mocnego źródła, jako że życie co−
dzienne nie zawsze do tej radości nastraja. Naszym mocnym źródłem jest – jak
już powiedzieliśmy – Chrystus ze swoją nauką i sakramentami, Chrystus, który
pozostał wśród nas. Chwilami się dziwię, że uświadamiając to sobie, możemy
jeszcze zachować zdrowe zmysły. Świadomość bowiem, że Miłość jest obecna
pośród nas, na wyciągnięcie ręki, ma niezwykle uszczęśliwiającą moc. I sam 
się sobie dziwię, że mogę to znieść. Jako chrześcijanie mamy obowiązek rado−
ści, bo mamy Jezusa, bo On jest naszym celem ostatecznym, a imiona nasze
zapisane są w niebie (por. Łk 10, 20). Świadomość naszego powołania do
współżycia na wieki z Bogiem stanowi główny motyw i źródło radości.  Ra−
dość z powodu Chrystusa jest tak wielka, ustawiczna i nieprzerwana, że drob−
ne smutki i przykrości, nierozerwalnie związane z codziennym życiem, nie są
w stanie jej przytłumić czy zamącić.
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